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K ury tyb a , lu ty  — marzec.
W K u ry tyb ie , s to licy  b ra z y lij­

skiego stanu Parana, na placu po­
między budynkiem  kongresu p ro ­
wincjonalnego a dworcem  ko le jo ­
wym — wznosi się pom nik, ja k ich  
maio na świecie. Na cokół g ra n i­
o w y  wyniesiono tu  nie generała 
“ » koniu, an i p o lityka  w  spiżu,

Szedł rok  1871. M ija ł sierpień, 
miesiąc po łudn iow ej w iosny,: k ie ­
dy niespełna dziesięciotysięczna, 
niedawno do rzędu sto licy  reg io­
na lne j podniesiona mieścina k u ry -  
tybska rozw iera ła  szeroko oczy, 
dziw iąc się z jaw isku , nie ogląda­
nemu jeszcze w  je j sennych zau ł­
kach. P o ja w iły  się jakieś typy  za-

, ____ __  ______ W m B s ̂ *............ • ńr>. .■ ' '

^arnicnic.^7n *1 pięier w górę strzelają w Kurytyb ie bloki nowych 
” ®r~ybytkien] a.' temu był tu obóz emigrancki, zwany ówcześnie 
®*?ść pierś . STnierci“ - Ryło t.o w czasach, kiedy kolonizowano tę 
»iłotoo Póło«i1*« Podkurytybskiego, które j dostała się potem nazwa 
®r®aci musieli1 • osadnicze nie były jeszcze pomierzone, emi-
aeh. p r? s ’ **$ gnieść miesiącami w ciasnych, niezdrowych bara- 

W onego ' Xaw : , f P'<*emio 1 n t k i  polskich emigrantów zamiast upra- 
a "° własnej ziemi, dostali: mały kopczyk na miejsco­

wym  cmentarzu...

w  m arm urze. M iejsce 
kiem P«stacią cał-

Ch,opcm P o Ł _  bezim iennym

mice°m?^° * Pomnika zg ie łk liw e 
tu pośrL tu,tysiĘczneg0 miasta, a' 
sylwetka £®lm *. grzęd kwietnych 
rpzwian,. Osadnika w  brązie, z
skich ryśTch'V,w  em’ 0 s!owiań- 
c*y Po ś w ii ob,,cza — gdy kro- 

zagon*® i rzutem
dajne “ ftS ó I“ " *  w  ro,p< « *1* 0-

JJa w ia n n ^826  ̂,,w oi nie św iatowej 
Ż o łn ie ^  P° m n*ki dla Nieznanego 
«<?, dobr /p K i y tyba uczclla s iew- 
!2chłckipirrv leJ, znane«o Pioniera

Paran?kie.i ” ŻyWiC‘ela k ra i-

e ^ r a 0"'? *;'6 Pomnika odbyło się 
5ięc*oiccie k" ,temu> rta Pięćdzie- 
Pie, z h iS Sad naszych w Para- 
nicPodW m :’ą-Ce się ze stuleciem 
Wzniesief.” ^ '  brazylijskiej. Na 
ki «alei .Jcg° złożyły się skład- 
dzic.o L i  ° l<mii w teJ republice, 
artysty.», sa™0 wysżlo spod dłuta 
Pa kol z zb,arza Jana Żaka, sy- 
^Wórca r \  pi>lsko - parańskiej. 
^ k o ly  srtfo dzisiaj profesorem 
faneiro i' n P;(iknych w  Rio de 
a się l i r , „ C0Wnia jego w s ła w i-  

• y m i rzeźbami, bfa jlep-f 2ą Z nich , ---------- “ • * ia j,c F-
„nrytybsicp wszelako' jest w łaśnie 
Wadąjąc u’ , .  albow iem  twórca,. adajac .mowiem twórca, 
t Przodkfu,^ ru,j ° m * dorobko- 
'n iin  ’ P o tra fił uczuciom

Wi
° iłn  naó°",' P o tra fił uczuciom 

ac w yraz istotn ie w ie-

morskie, k tó rych  w yg ląd  odb ija ł 
rażąco od tubyleżegó środowiska.

Za ubran ie1 w  B ra z y lii służy 
w io tka , przew iewna bawełna. Go­
ście z jecha li w  tkan inach ze ln u  
i  W ąjny; chłopstwo w  sukmanach 
i butach z cholewam i, a połowice 
w  grubych chustach i pasiakach.

Mrozem od tych cudzoziemców 
w ieje . W  ciepłe k ra je  W padli w  
kożuchach i z p ierzynam i. Toż ję ­
zyk kabokla nawet słów dla przed 
m io tów  tych . nie' posiada — i póź 
n ie j będzie się m usia ł posługiwać 
dziwolągam i w  s ty lu  „cqjuxeque 
oraz „p ie x in a “ , albo też niedo 
rzecznym określeniem  „s ienn ik  z 
p ierza“ .

Z któ re jże  to p lanety przyw ę­
drow a ły  owe zjawy, że u nich 
ty le  nięsamowitości?

K ió dy  się odzywają, n ic w iado­
mo, o có chodzi. M owa ich jakaś 
trudna i  szybka, że język połamać. 
Raz trzeszczy, jakbyś przez zaroś­
la się darł, potem pluszcze, ja k  
gdyby s ik law y górskie, przelewał. 
Na odw rót, n ie ’ po jm u ją, gdy do 
nich zagadać po luzytańsku. „N ie 
rozum iem “ , brzm i odpowiedź i od 
n ie j gwara m urzyńska uku je  
w net swoisty przydom ek „N io  
Rozum i“ .. To pierwsze polskie sło­
wo, jakiego B rązy liję zyk  się nau­
czył. Podobnie d la  przybyłych 
św ia t ten jest przedm iotem  n ie - 
ustannego podziwu.

Gazda m ó w ił do gazdy:
— Świ at  się przekręcił;; kum ie. 

Sionko z p rsw ó j przeszło sobie ns tówą rękę . . ,

Gaździna do gaździny:
— M ojaściewy! Słyszane rzeczy, 

aby Panienka Najśw iętsza Sy­
neczka swego a ku ra t w  n a jw ię k ­
szy gorąc pow ić m iała?

A  w tem  ktoś in ny  z grom adki 
w a rkn ie  znienacka:
. — Do p ierona! A  do kogo ta 
czarna gęba wyszczerza zęby zza 
p ło tu  i  b ia łka  przewraca?

O jciec k o lo n iz a c ji
Jakimże skromnym posiewem 

ara początkowały się setnotysięcz- 
ne dzisiaj odroślą za równikiem, 
rozkrzewione ze szczepu Piastów... 
Na pierwszy rzut, o którym mo­
wa, złożyły się zaledwie trzydzie­
ści dwie rodziny. Imigranci w y ­
wodzili się ze Śląska, a gniazdem 
ich byia gmina Siólkowice pod 
Opolem, położona nad strumie­
niem Brenicą, prawobrzeżnym do­
pływem Odry.

F am ilie  Wosiów, Moczków, Pam 
puchów, Skrochów, później K u l i­
ków, F ilów , K o łodzie jów  — ru ­
szyły w  ślad za pozywającym  je 
inżynierem  m ierniczym , Sebastia­
nem Edmundem Wosiem, roda­
kiem  z, tejże samej wsi. O jciec 
pioniera, Szymon, za Napoleona 
się rodził. M łodzieńczy Edmund, 
wychowanek -szkół średnich w  
Opolu, powodowany brak iem  w i­
dnokręgu pod Niemcem, puścił się 
za morze —  i tu ta j losy jego roz­
strzygnę ły się w  Montevideo. Z 
je d n e j. s trony p rzyku w a ł go sam 
U rugw a j, z d rug ie j zaś om al że 
nie zaciągnął się na w o jnę  para-, 
gwajską, po społu z oddziałem 
ziom ków uchodźców, po powsta­
n iu  1863 roku. W  końcu ob ra ł so­
bie B razylię , dokąd się uda ł w  to ­
w arzystw ie  rodziny Saporskich, 
k tó ra  go usynow iła  i od k tó re j 
p rz y ją ł drug ie  im ię. Osiadł z n ią  
w stanie Sw. K a ta rzyny, ko lo n i­
zowanej natenczas przez N iem ­
ców.

Przypadek zdarzył, że początku­
jący osadnik spotka ł w  borach 
kata rzyńskich swojaka. B y ł n im  
M ałopolan in , ks. A n to n i Z ie lińsk i, 
b y ły  towarzysz w yp raw y  habs­
bu rsk ie j po koronę M eksyku. 
A w a n tu ra  zakończyła się rozstrze­
laniem  arcyksięcia M aksym iliana. 
B io rący w  n ie j udzia ł Polacy uszli 
do Stanów Zjednoczonych — w o- 
ja c k im  kapelanem  zaś w ia tr  po­
w ia ł aż do B razy lii, k tó re j w ładca 
P io tr  I I .  z po rtuga lsk ie j dynastii 
Braganza, sta ł z dworem  w iedeń­
skim  w  pow inow actw ie.

O czymże rtta być „c icha roda­
ków  rozm owa“ , zawieruszonych 
gdzieś na krańcach świata, k iedy 
w około spod puszczy odwiecznej 
w sta ją  świeże n iw y? Z marzeń, I 
tęsknot i rozważań tułaczych w y - I

szło, że w a rto  sprowadzić swoich. 
Tam, w  K ra ju  ciasno, a tu ta j ta ­
k ie  bezm iary pustek. Ot, chocby 
ta ościenna Parana, zupełnie je ­
szcze przez kolonizację n ienaru­
szona.

W  tej myśli Saperski przeniósł 
się do Kurytyby, zaczem listy z 
dobrą nowiną pobiegły wnet na 
Śląsk. Księżyna pozostał jeszcze 
na parafii w  św. Katarzynie — i 
zginął bez wieści. Ponieważ stal 
się solą w  oku niemieckiej spółce 
kolonizaeyjnej, nasuwa się silą 
rzeczy podejrzenie, iż padł ofiarą 
wrażej zdrady.

Saperski ze swej strony poświę­
cił cale długie życie upatrzonej 
ziemicy i zasłużył sobie na przy­
domek „Ojca osad polskich w Pa­
ranie“. W  roli tej jest on równy 
księdzu Moczygębie, założycielowi 
pierwszych osiedli naszych w  Te­
ksasie, podobnież Górnoślązako­
w i. Będzie prow adził pom iary ob­
szarów, przeznaczonych do ko lo ­
n izac ji i pozostanie we wdzięcznej 
pam ięci em igrantów, jako ich o - 
piekun. N iezm ordowanej jego,

K ró l borów i stepów parańskich 
— pinior, którego strzelista, para- 
solowata sylwetka stanowi charak­
terystyczne znamię tutejszych w y­
żyn. Na dobrych ziemiach pinior 
wyrasta do tak olbrzymich rozmia 
rów, że starczy jednego pnia, by 
zbudować cały dom. Osadnik lubu­
je się w piniorze i pionierów swych 
Piniorami nazywa. Gdy któryś z 
osadniczych patriarchów żegna s!ę 
z tym. światem, mówi się z we­
stchnieniem: „Jeszcze jeden pin ior 

nam. ubył".

Na jednym z głównych placów Kurytyby, stolicy stanu Parana, 
wznosi się pomnik bezimiennego Chłopa Polskiego. Wzniesiono go 
tu na pięćdziesięciolecie założenia pierwszych osad polskich, ze skła­
dek całej Polonii, zamieszkałej w te j republice. Pomnik wykonał a r­

tysta rzeźbiarz, Jan Zak, syn polskich pionierów te j ziemi.
Zd jęcia  autora a rty ku łu

iście ślązackie j pracow itości, za­
wdzięczają wytyczen ie drogi, lin ie  
telegraficzne oraz od c in k i ko le­
j o w e — w śród tych ostatn ich t ra ­
sa poprzez przepaście i  niedostęp­
ne  ̂ wąwozy Gór Nadm orskich. 
Im ię  p ion iera upam iętn i się w  na­
zwie jedne j z rzek, uchodzących 
do zatoki G uaratuba, a nadto d ro ­
gi, biegnącej dorzeczem Iva i.

Saperski b y ł jednym  z założy­
cie li „Gazety P o lsk ie j w  B ra z y lii“ , 
m acierzy czasopiśm iennictwa p o l­
skiego po te j stronie rów nika , po­
w o łane j do życia w  roku  1892. 
Należał też do funda to rów  p io ­
nierskiego zrzeszenia Po laków  yw 
B ra zy lii, ja k im  było  Towarzystw o 
im . Kościuszki w  K u ry tyb ie , poza 
tym przez szereg la t zasiadał w  
Kongresie Parańskim , ja ko  p ie rw ­
szy poseł po lsk i do te j izby usta­
wodawczej.

Cieszył się on wysokim  powa­
żaniem pośród B razyłian , k tó rzy  
nie odżywiali się o n im  inaczej, 
ja k  ty lk o  „Pan Saporski“ . Choć 
ukąszony przez Jadow itą  żm iję 
jararaca, dożył la t b lisko  setki, u - 
m iera jąc w  r. 1933 w  K u ry tyb ie , 
gdzie prochy jego spoczywają na 
cm entarzu m un icypa lnym  — w  
dzie ln icy, przylegającej do n a j­
starszego osiedla, dzieła jego ręk i.

Pielgrzymi
Opolska czołówka przyszłych 

napływów z nad Odry, Wisły i 
Dniestru zabłąkała się w  drodze, 
zanim dobiła celu. W  K u ry tyb ie  
stawała nie prosto z Polski, ale 
szlakiem okrężnym , po dwóch la ­
tach, koczowniczej wędróvyki. M y ­
leniem  wodziła ręka uk ry ta , k tó ra  
nie od razu porzuciła zastawione 
sidła — ■ i owo c ie rp liw e  w ydoby­
wanie się z potrzasku, w y trw a łe  
poszukiwanie w łasnych* siedzib 
oraz mozolne ucieranie ścieżki sta 
now ią chrzest i pierwszą próbę, 
ja k im  nowa ziemia podda k ie łk u ­
jącą zbiorowość.

Saporskiemu rok  1869 przyn iósł 
z S ió lkow ic zaw iadomienie tej tre ­
ści:

Wodospad Iguasu, opodal ujścia rzeki Parany. Md wysokość 70 m i przewyższa amerykańską Ningarę. 
Na ;tym odcinku 'rzeka Igudsu.’stanowi l inię graniczną. Po lewej mitmy brazylijski stan Parane, po pra- 
w k 'i, drgentyjskie terytorium  Misiones a w nim kdlonie pplskie, zagospodarowane lepiej od para iiH eh.

„W yjeżdża szesnaście rodzin. 
Następne się zbiera ją.“

Rok m iną ł, a żegluga ówczesna 
na ró w n ik  odbyw ała się jeszcze 
żaglowcami, grom ady zapowie­
dzianej nie w idać. Zam iast n ie j 
po jaw ia  się nowe pismo:

— „W łaśnie pożegnaliśmy grupę 
drugą, takoż szesnastka fa m ilii.  
Dlaczego nie  piszecie, co dzieje się 
z hufcem  zeszłorocznym?“

Rodziny zagubione odnalazły się 
w  Św. K ata rzyn ie , owej z uporem  
powracającej p ro w in c ji, k tó re j 
stolica zwała s~î  ówcześnie De­
sterro, po po lsku „W ygnanie“ . 
Siółkowiczanami ciśnięto pokryjo- 
mu pod miasteczko przymorskie 
Brusque, przechrzczone przez na­
szych na Brzózkę, gdzie znaleźli 
się na działach Siteen Lots, opu­
szczonych przez Irlandczyków, w  
sąsiedztwie dzikich Botokudów, co 
to nos i w argi sobie dziurawią. 
Dawać tu  Folaka, niechaj odgrze­
wa popieliska po innych. . .

W iadomości o tym  dostał Sapor­
ski z ust gońców, ja k ich  zaniepo­
ko jona grom ada um yśln ie  doń 
pchnęła. Pięćsót k ilo m e tró w  zé- 
szło posłom bezdrożem puszcz i  
gór, na pieszo, aż stanąwszy przed 
ziom kiem , poda li prośbę w  k ró t­
k im  słowie:

—  Woś, ra tu j.
Okazało się, że kiedy wychodź­

cy breniccy, tak pierwsi, jak  dru­
dzy, zjechali do Hamburga, łase 
na skórę słowiańską Gcrmańce 
postanowili skorzystać, z nadarza­
jącej się gratki i wziąć Ślązaków 
na lasso. Czego ten Polak ma się 
wymykać spod prusackiej kontro­
li? On i za morzeni winien być 
przytroczony do kajzerowskiego 
wozu. Rzuci się go w  otoczenie 
teutońskie, gdzie do reszty zjait- 
czarzeje.

Saporski pospieszył do zaw ie ru ­
szonych, przy czym w  okolicach 
Brusque m usia ł k luczyć bocznym i 
szlakami, aby nie  w łaz ić  w  oczy 
szpiegującym czatom. Po odbyciu 
narady z kra janam i, inżyn ie r po­
czął działać. N a jp ie rw  , po jechał 
do Rio de Janeiro, gdzie zyskał 
posłuchanie u cesarza, następnie 
poruszył władze kury tybsk ie . D la  
dw oru i urzędów k ra jow ych  spra­
wa nie była  całkiem  nową, gdyż 
m ia ły już  w  aktach poprzednie 
m em oria ły Saporskiego i  odnosiły 
się życzliw ie do jego in ic ja tyw y .

Dzięki tym zabiegom, drużynie 
pionierskiej udało się wymotać 
z zarzuconej na nią, krzyżackiej 
sieci — i została ona przewieziona 
morzem dó parańskiego portu A n ­
tonina, stamtąd zaś budującym  
się właśnie gościńcem Graciosa do 
Kurytyby. Tuta j osadzono Śląza­
ków na gruntach podmiejskich, 
głównie w  stronie podleśnej i pa- 
górzystej, zwanej Pilarsinio. N a­
danie działów miało formę dzier­
żawy wieczystej.

T ak i b y ł pierwszy korzeń polski, 
zapuszczony w  ziemie guarańskie. 
Jeżeli p ion ierzy w  Stanach Z jed ­
noczonych weszli do dzie jów  z ty ­
tu łem  „p ie lg rzym ów “  — to czy liż  
przydom ek ten n ie  jest stosowny 
i d la  naszych przodków  w  K ra ju  
św. Krzyża, skoro w  trudzie  pą t- 
niczym  rpusie li w y pielgrzym ować 
sobie własne kąty?.
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Poezja młodych
STANISŁAW  P1ASTOW1CZ

Ś c ie ż k a  w s r d d f  r u i n
Ścieżka —  wydeptaną stopą przechodnia 
jest trw ałym  odbiciem czasu. , .
Labiryntem, który jest zbyt trudny,

/  aby umieć go na pamięć 
zdążam na ścieżki inne —  
wyznaczone . 
dobrą 
wolą.

Tu, gdzie niewyraźny chwast 
zazielenił nieśmiałe lica cegły —
Odsłaniam  
przed światem  
przed Bogiem 
przed ludźmi i 
przed dzieckiem —

> nieukojony mój żal.

W  trzynasty dzień 
Godności człowieka, 
nad najprawdziwszym brukiem, 
jak  sarenka u wodopoju, 
przyklękła Słoneczna Nadzieja.

Z  piersi, które uczyły mnie 
znaczenia słów:
W iara
Chleb i  'Zycie. . .
Uszła krew.

Dziś —  wyrwany z tamtego czasu 
nie poznam Cię w  zamienionym kształcie,
—  Na dłoni różowa wstążka —  
jakby zabrana ze snu 
tłumaczy mi najprościej —
— w trzynasty dzień 
Godności Człowieka . . .

(I nagroda aa wiersz liryczny w konkursie Klubu Literackiego 
przy Zw, Zaw. Literatów Polskich w Katowicach.),

M i u k r y n i k s y
Wyrazu tego nie da się prze­

tłumaczyć na żaden język świata, 
nie można również znaleźć jego 
wytłumaczenia w encyklopediach 
języka rosyjskiego. A  jednak sło­
wo to jest dobrze znane każdemu 
obywatelowi radzieckiemu. Spo­
tyka się je prawie codziennie na 
łamach pism radzieckich i na 
artystycznych plakatach ulicz­
nych.

Kukryniksy  —  to kryptogram, 
utworzony z pierwszych sylab na­
zwisk trzech malarzy radzieckich: 
M . Kuprianowa, M. Krylow a i 
M ikołaja Sokołowa. Cały Związek \ 
Radziecki zna ich właśnie jako 
Kukryniksy.

Historia sztuki nie zanotowała 
jeszcze dotychczas podobnego 
fenomenu współpracy artystycz­
nej. Kuprianow, K rylów  i  Soko- 
łow m alują we trójkę. Ich przy­
jaźń na tle sztuki i  twórczości da­
tuje się jeszcze z sali uniwersy­
teckiej. Obecnie już  jako uznani 
mistrzowie w dalszym  ciągu pra­
cują wspólnie nad swymi dosko­
nałym i rysunkami, obrazami i 
karykaturami. N a podstawie do­
kładnej znajomości walorów arty­
stycznych każdego z nich można 
by wysunąć przypuszczenie, że 
gdyby każdy pojedynczo zaczął 
pracować, to nie osiągnąłby tak 
wspaniałych wyników. W  pracy 
ich nie można przeprowadzić do­
kładnego rozgraniczenia.

T rzej malarze wspólnie obmy­
ślają tematy rysunków, wspólnie

opracowują kompozycje i  detale 
obrazów, rysunków, czy karyka­
tur. W wypadku choroby które­
goś z nich pozostali dwaj pracują 
przy łóżku chorego, aby nie tracić 
jego rad i  wskazówek. Zgodność 
poglądów w  tym wypadku łączy 
się z wiekiem. Wszyscy trzej l i­
czą obecnie po 42 lata. Na pytanie, 
ile m ają lat, odpowiadają: skoń­
czone 126 . . .

W  1921 roku ukazały się po raz 
pierwszy na wystawach sztuk 
pięknych rysunki i  karykatury z 
dziwnym podpisem Kukryniksy. 
Oczy widza uderzał śmiały roz­
mach, który stanowił oddźwięk 
wydarzeń z życia kraju  i  zagra­
nicy. Z  tym samym zapałem pra­
cowali nad rysunkiem satyrycz­
nym do czasopisma i nad kary­
katurą do dziennika, nad monu­
mentalnym płótnem sztalugowym, 
lub uroczym krajobrazem w  tech­
nice akwarelowej.

Wybitne zainteresowanie spra­
wam i politycznymi i  różnorod­
ność tematów spokrewniły rodzaj 
ich sztuki ze sztuką słynnego 
poety radzieckiego, Włodzimierza 
Majakowskiego. Kukryniksy prze 
nieśli ideały poezji Majakowskie­
go do pracowni malarskiej. W  1936 
roku powstaje wspaniała seria 
satyrycznych portretów kontr­
rewolucyjnych generałów rosyj­
skich, którzy podczas wojny do­
mowej walczyli przeciwko po­
wstającej władzy radzieckiej. Pod 
pisy i  cytaty do tych rysunków

Słońce — największe źródło energS
Słońce, dające nam światło i 

ciepło, wysyłające przez miliony 
lat swe życiodajne promienio­
wanie, jest największym źródłem 
energii. Korzystamy z jego do­
brodziejstw często nawet nie wie 
dząc, skąd czerpie ono te olbrzy­
mie ilości energii świetlnej i 
cieplnej.

Ola laików synonimem ciepła 
jest spalający się węgiel lub gaz. 
Wyobraźmy więc sobie, że cale 
siońce Jest jedną wielką spalają­
cą się bryłą węgla. Stosując pro­
ste obliczenie, wyliczymy, że ta 
bryła węgla starczyłaby zaledwie 
tylko na ogrzanie przez 500 lat, a 
przecież słońce promieniuje już 
miliardy lat. Powierzchnia słoń­
ca wykazuje temperaturę 60000 C, 
a wnętrze posiada 40.000.000° C.

Wyczerpanie się ciepła słonecz­
nego miałoby dla ziemi, jak  i dla 
innych planet, katastrofalne na­
stępstwa. Ziemia ochłodziłaby 
się wnet i stałaby się bryłą lodo­
wą. Zatem przyczyny powstania 
tej w ielkiej ilości energii muszą 
być innego pochodzenia. Istnieją  
miliardy razy potężniejsze siły, 
które powodują, że słońce w cią­
ga wiein milionów lat promieniu 
ja  prawie ciągle te same ilości 
energii. Jakież to są energie?

Odpowiedź może tu być tylko  
jedna. Energia słońca pochodzi z 
przemian jądrowych atomów.

Znamy wszyscy % opisu, jakie  
ilości energii i jaką siłę posiada 
bomba atomowa. W  bombie ato­
mowej ulega rozbiciu jądro ato­
mowe uranu lub plutonu na lżej­
sze pierwiastki, przy czym pewna 
część masy jądrowej ulega uni­
cestwieniu, zamieniając się w 
energię. Ilości energii, powstają­
ce przez ubytek masy, można ob­
liczyć według wzoru Einsteina. 
Prawo to powiada, że energia 
jest równa iloczynowi z masy i 
z szybkości światła do kwadratu, 
E =  m . c!. Widzimy, że przez 
„dematerializację“ znikomej m a­
sy uzyskuje się olbrzymie ilości 
energii. W  iloczynie tym  decy­
dującym czynnikiem jest szyb­
kość światła w cm/sek. podnie­
siona do drugiej potęgi, co daje 
dziewiątkę z dwudziestoma ze­
rami.

Podobne zjawisko zachodzi na 
słońcu. Dawno już w ykryli ucze­
ni, że jarząca się atmosfera sło­
neczna składa się z wodoru i he­
lu. Hel jest tym pierwiastkiem, 
który wykryto wpierw analizą 
widmową na słońcu, a dopiero 
później znaleziono go na ziemi.

Olbrzymie ilości wypromienio- 
wanej energii przez siońce mogły 
tylko powstać przez unicestwie­
nie pewnej ilości masy. Jakie 
więc procesy odbywają się na 
słońcu?

Następuje tam niejako ciągła 
„synteza“ pierwiastka helu z 
czterech protonów, t j. jąder wo­
doru. Przy tej reakcji jądrowej 
występuje pewna strata masy 
tzw. defekt masy, który właśnie 
wytwarza te ilości energii. Jeśli 
np. gram-atom wodoru waży 
1.008 g, to gram-atom helu, po­
wstający z 4 atomów wodoru, 
waży nie 4,032 g, lecz jedynie 
4,000 g. Różnica masy 0,032 g jest 
właśnie tym defektem masy. M a­
sa 0,032 g zamieniona na ziemi 
w  energię cieplną dałaby ciepło, 
które otrzymałoby się przez spa­
lanie 120 ton węgla. W  analogii 
do węgla paliwem na słońcu jest 
wodór. Produktem spalania wę­
gla jest dwutlenek węgla, zaś 
wodoru —  hel.

Słońce wysyła ogromne ilości 
energii w wszechświat, lecz na 
ziemię przypada tylko m inim al­
na je j część. W  słońcu zamienia­
ją  się w  każdej sekundzie 4 m i­
liony ton masy na energię, z cze­
go tylko 2 kg promieniowania

pada na ziemię. Jeden centymetr 
kwadratowy ziemi otrzymuje w  
ciągu minuty 2 kalorie ciepła. W  
ciągu roku wysyła słońce na zie­
mię tyle ciepła, które starczyło­
by na stopienie warstwy lodu o 
grubości 35 m, pokrywającej całą 
ziemię.

Słońce traci zatem na wadze 
tak długo, dopóty trw a proces 
zamiany jąder wodoru w  atomy 
helu. Straty na masie słońca są 
olbrzymie. W  ciągu doby traci 
ono około 300 miliardów ton. Ale 
ponieważ masa słońca wynosi 2 
z 27 zerami ton, ubytek masy w  
ciągu 2 miliardów lat wyniósł 
mniej niż 0,001 procentu całko­
w itej swej masy. Jaki znikomy 
jest, wobec w ielkiej straty masy 
w  słońcu, defekt masy w  bombie 
atomowej. Zaledwie 2 gramy 
materii jądrowej zamieniają się 
w  niej na energię. W idzimy za­
tem całkowitą analogię pomiędzy 
energią cieplną, którą wysyła 
siońce, a energię atomową, gdyż 
obie wytwarzają się przez zanik 
masy, stąd ich potęga.

Nie obawiajmy się, że słońcu 
zabraknie paliwa, tzn. wodoru, 
starczy go jeszcze na 100 m ilia r­
dów lat. Oddajmy się więc dalej 
ze spokojem naszej pracy!

E. B ryjak

zostały wzięte z bogatego zbioru 
wierszy satyrycznych Włodzimie­
rza Majakowskiego. Te same 
ideały i myśli cechują twórczość 
poety i trzech malarzy, łączy ich 
jedno i to samo podejście do te­
matu: zainteresowania społeczne, 
gwałtowne wybuchy oburzenia, 
głęboki oddźwięk na wszelkie 
wydarzenia polityczne.

Nawiązując do tradycji Włodzi­
mierza Majakowskiego z okresu 
pierwszej wojny światowej i  w oj­
ny domowej, Kukryniksy stwo­
rzy li w okresie drugiej wojny 
światowej „Wystawę TASS". 
W  dziesiątkach tysięcy egzempla­
rzy rozchodziły się po najważ­
niejszych miastach Zw . Radziec­
kiego rysunki ulubionych mala­
rzy radzieckich. Można je było 
zobaczyć na placach miast Uralu, 
Syberii i  A zji Środkowej, na pło­

Hitlera, Goebbelsa, schylonego t* 
służalczym ukłonie Antonesch> 
kłamliwych i napuszonych mario­
netek L avala i  Petaina.

Obok karykatur obywatele ra­
dzieccy znają równie doskonale 
i  inne rodzaje twórczości malar­
skiej Kukryniksów. Malarze wtfJJ 
nali piękne ilustracje do powie*1*  
satyrycznej znakomitego pisarza 
rosyjskiego Sałtyko-Szczedrio0 
pod tytułem „Historia jedneff0 
miasta", do powieści satyryczna! 
wybitnego pisarza, Maksytn0 
Gorkiego, „K lim  Samgin“ oraz o® 
licznych opowiadań wielkiego no­
welisty rosyjskiego AntonieC0 
Czechowa. Na wystawie prac K**” 
kryniksów, która odbyła się n i*“ 
dawno w  Moskwie zwiedzając] 
ujrzeli obok rysunków  i  karykó1 
tur, różnorodne krajobrazy, i * * ’ 
trety  i  m artw ą naturę.

„Propaganda Goebbelsa" — karykatura Kukryniksów, która w cza5** 
wojny obiegła ealą prasą świata

nących jeszcze ulicach dopiero 
uwolnionych od wroga miast.

Karykatury Kukryniksów ukazy 
w ały się prawie codziennie w 
centralnych gazetach radzieckich 
„Prawda", „Izwiestia", „Krasnaja 
Źwiezda“ . Kukryniksy stworzyli 
prawdziwe arcydzieła karykatury  
radzieckiej —  satyryczne portrety

Twórczość Kukryniksów jest m* 
zwykle różnorodna. Lecz wsz4^ 
dzie i  zawsze pozostają oni wicU1 
swemu zasadniczemu tematów 
—  tematowi zwycięstwa wolncd 
człowieka nad okrytnym  i dzikW  
wrogiem, tematów  i  zwycięstw 
Dobra nad Złem. (ag)

Wiadomości kulturalne
B R A Z Y L IA . — A k to rz y  b razy lijscy  

w ystaw ią  po raz p ie rw szy w  Teatro  
do Estudante (T ea tr m łodych  am ato­
ró w ) „H a m le ta “  Szekspira. Teatro 
E xpe rim en ta l do N egro (M urzyńsk i 
te a tr eksperym enta lny) w y s ta w ił aztu 
kę  Luc lana Cardosa „O  F ilh o  p ro- 
digo“  (C udow ny syna lek). W szystkie 
ro le  k re o w a li w  n ie j czarn i- Pow o­
dzenie b y ło  m ierne .

N a jw yb itn ie js zym  współczesnym 
a rch itek te m  b ra z y lijs k im  je s t 39-letnl 
Oscar N iem eyer, k tó r y  w raz z Le 
C orbusierem  opracow ał p ro je k t gma 
chu m in is te rs tw a  w ychow an ia  publics 
nago i  s tw o rzy ł p ro je k ty  szeregu in ­
nych  w ie lk ic h  b u d o w li.

D A N IA . — D ram a tu rg  duński, So- 
yo, napisał sztukę o duńsk ich  ko la ­
borantach, w  k tó re j cenzor państwo­
w y , op ie ra jąc się na jak ichś  przesta­
rza łych  przepisach, w y k re ś li ł k ilk a  
zdań. D ram a tu rg  o b raz ił s łow n ie  cen 
zora. za co w ym ie rzono  m u  ka rę  500

ko ron  duńsk ich  g rzyw n y  z zamWJJ 
w  ra z i#  n iem ożności zapłacenia, , 
2» d n i aresztu. W ydawca sz tuk i 
c jo w a ł akc ję  pom ocy d ram aturg  ¡o- 
w  fo rm ie  rozprzedaży znaczków <ic. 
oerow yeh. Suma, zebrana z te i y . 
c ji,  będzie użyta  ną zapłacenie S 
w ny.

D uńskie  m in is te rs tw o  ośw ia ty  „ d  
k ry ło  w  różnych  podręczn ikach s i ­
nych  z  la t  1933 — 19*5 p io n a m i e, 
sk le  dane o H itle rze  1 h it le ry *  
w yco fa ło  tedy te  ks iążk i ze f

S TA N Y  ZJEDNOCZONE. -  cz$e- 
w y  h is to ry k  am erykański. A lla n  u ljp  
w ins, o trzym a ł w ie lką  nagrodę r  t. 
tzera za dw utom ow e swe dzieło 
„O rdea l o f t i ie  U n io n “  n r1*"
chw ile  U n ii), w  k tó ry m  op isu je  p- 
je  A m e ry k i w  la tach 1848 — '.i.óieO’ 
czony ten w y d a ł w ra z  z H en r*. 
Steele Commagerem „K ieszom - 
h is to rię  S tanów Z jednoczonych

K a x H n U s r z  G o łb a

Bytomska uwertura
(Dokończeni« z poprzedniego numeru)

Smółka dał znak, by się uciszyli, 
i  nabrawszy tchu w swoje słabe 
płuca, tak zwrócił się do słucha­
czy:

— Ludu miasta Bytomial Ludu, 
przybyły ze wsi śląskiej/ To, co 
się dziś tutaj dzieje, nie jest je­
szcze buntem ani rewolucją, ale 
krzykiem pokrzywdzonych, woła­
jących o sprawiedliwość! Lud 
Francji powstał przeciwko taj 
krzywdzie i przez kreta, przelaną 
ofiarnie na barykadach Paryża — 
zwyciężył. Sprawa, o którą wal­
czył, jest i naszą sprawą. Krew 
paryian woła o nasze prawa. Dla­
tego nie chwytamy za broń, nie 
wznosimy barykad. Wierzymy, te 
sam głos nasz, tak licznie tu zebra­
nych, będzie słyszany w Berlinie, 
że dojdzie do uszu króla...

Tu biednemu Smółce brakło 
tchu * głosu. Zakrztuslł się gwał­
townie 1 zaczął kaszleć, aż w u- 
etaćh poczuł krew. Ale już stanął 
przy Eim Józef Lepko waki, młody 
i  pełen «cele, nikomu w tłumie 
nimeumy — jud podjął m y« i  pło­
mień»« słowa ciskał w omoJamto­
ną, nasłuchaną rzeszę.

Mówił, żę ludzie wolni tę  brać­
mi, ta  walka z uciskiem jednej 
waretwy przez drugą jeet wspól­
ną sprawą wszystkich narodów 
Europy, * f  tym bardziej żaden na­
ród ueśsfcać drugiego nie może.

Po tym zwrocie jednak tu i ów- 
tetoś n a ­

wet krzyknął po memiiectku. Mło­
dy krakowianin zorientował się 
zaraz i dalszą część przemówienia 
skierował właśnie — do Niemców:

— Jesteście dziś gospodarzami 
w tym kraju i macie większy głos, 
niż ci, co inną mowę odziedziczy­
li po ojcach. Wiedzcie o tym, że 
tylko wspólne umiłowanie wolno­
ści i równości niesie ludom brater­
stwo. Przypomnijcie sobie tę zimę 
sprzed szesnastu lat, kiedy to w 
poprzek ziem niemieckich ciągnęli 
na zachód żołnierze polscy ? prze­
granego powstania! Choć rządy 
wasze nie były im przyjazne, lud 
niemiecki witał ich jako szermie­
rzy wolności, co walkę podjęli z 
tyranią. Niech będzie tak i teraz! 
Złączmy się do wspólnego celu...

Długo jeszcze mówił Łepkowski, 
czując na sobie wzrok Pauli Bro- 
dówny, pełen dziewczęcego zachwy 
tu, a mowa jego, przerywana o- 
krzykami w dwóch językach, tra­
fiała do umyałów słuchaczy.

Te mim poprosił o głaa jedna a 
Niemców. Pozwolono mu wejść na 
trybunę. Był to kupla« bławatny, 
Johana Martioke. Zaczął po nie­
miecku, lecz ża go mało kto rozu­
miał, ju t po kliku zdaniach prze­
szedł na łamaną polszczyznę. Za­
pewniał, ta sam nłs skrzywdził ni­
kogo 1, ta równość mu odpowiada, 
łącz za słów Je#o wyzierał niepo­
kój, ts rozruchy mogą spowodo- 

poraądku »  asaaśtis i

że kupcy mogą ponieść wielkie 
straty, jeśli nie będzie miał kto 
bronić ich życia i mienia. On zaś, 
Johann Marticke, chciałby mieć 
spokój i ciągnąć zyski zarówno z 
tych, co mówią po niemiecku, jak  
i z tych, co — po polsku.

Byłby może ględzlł dłużej, gdy­
by nie to, że tłum się zaczął nie­
cierpliwić i  ozwały się gwizdy, a 
jednocześnie inni mówcy, zachęce­
ni przykładem, rwali się do głosu.

Dopuszczono jednego 10 chłopów, 
który skarżyć się począł na nie­
mieckich panów, że po zniszczeniu 
biednych zagrodników na gburskie 
dziedziczne prawo rękę już pod­
nieśli i nawet gburów za długi z 
gruntów usuwać jęli... Ciężka, 
krwawa krzywda pańszczyźniane­
go chłopa wyjrzała z jego nieskład 
nych słów.

Znów się zerwały okrzyki:
— Żądamy równych praw dla 

chłopa, górnika i pana!
Smółka wróoił na trybunę. Na 

jego widok uciszyło się zaraz. Nau­
czyciel przemówił krótko:

— Wszystkie żądania spiszemy, 
złożymy na ręce „Landrata" t do­
pilnujemy, by Je urzędowo prze­
siał do regencji i rządu!

*
W tejże chwili, w  północne] caą- 

4ci rynku, powstałe zamieszania, 
która aaeząło ogarniać eona wią- 
c*j lud*!. Słychać było *wn«r zra­
zu, pomruk, wreseeis krayik wy­
strzelił:

— Wojsko idzie! Uciekać!
Popłoch zakręcił tłumem. CU któ

rzy atall na skraju, maeząU Mec na 
oślep. Jedni uskoczyli w uliczki,
drudzy mszyli szturmem do bram 
i sklepów, tani wrtBEOie tło azyli 
się na chodnikach, pod muramł 
kaaaisMc, grfasa t e  się wydal*, ta

będą mogli bezpiecznie przyglądać 
się dalszym wypadkom. Niemcy 
zaczęli zwoływać się osobno. To 
oni ustępowali ze sceny, na której 
chcieli ujrzeć nowe widowisko. 
Shapdziały zaraz ich twarze, jak 
by poczuli pewniejszy grunt pod 
nogami. Odsuwali się nawet z po­
gardą od Johanna Marticke, że 
przedwcześnie wystąpił z ugodą.

Daremnie Smółka, Łepkowski i 
Mierowski próbowali opanować 
panikę. Zaledwie setka splskow-

N a czele kolumny szedł sztygar 
Sawa...

e*w « małą grupą dbłepter l &$- 
wnfcuąijtereh miemsemm paoe*t*ła 
na placu.

— Czekać! M ą rozchodzić siei — 
nawoływali. — Kto widsisi woj­
sko, niech powie, gdzie oma jeet? 

N ikt jednak nla w iw teał na
pewno. SłyMano jedynie, te  Udzie. 
JedaS wypatrywali na Gliwicką, 
tani zaś tw ierdzili, ie  piechota 
memasuje Seerlejaką

Usłyszawszy to, Smółka domyślił 
się, co to za „wojsko" być może i 
wysłał na przeciw gońca, by przy­
śpieszono kroku, bo położenie sta­
ło Się krytyczne.

Jakoż w chwilę potem wkroczy­
ła na rynek jedną z północnych u- 
liczek, gdzieś od strony Mariackie­
go kościoła, kolumna górników * 
Szarleja, która, ominąwszy szczę­
śliwie koszary, dostała się w cen­
trum miasta. Na czele kolpmny 
szedł sztygar Sowa w zwykłym ro­
boczym ubraniu, a przy nim drep­
tała dzielnie Dorotka Brodówna, 
córka cukiernika z Gliwickiej.

Widok zastępu silnych mężczyzn, 
maszerujących wprost od pracy z 
kilofami na ramionach, ich groź­
nych twarzy, pyłem węgla uczer- 
nionych przywróci! ducha tchó­
rzliwym. Ochłonąwszy a paniki, 
poczęli wznosić okrzyki na cześć 
górników, którzy odważnie porzu­
cili pracę, — i  znów *ię gromadzić 
przy trybunie.

Jedynie twarze Niemców posza­
rzały, Wracająca już pewność sie­
bie uciekła im w pięty. Maszeru­
jący kamie w  czwórkach górnicy, 
zbrojni w kilofy, wyglądali bo­
wiem, jak rewolucyjna gwardia. 
Wiadomo też było, że wśród nich 
nie ma ani jednego Niemca. Zlę­
kli ci* «w aby drzamiącsj w nich 

i«tty. Ci sartay ee p***d etedią * •  
kaza li wzgardą Jo h o m o w t M i r -  
Weka, nakłaniali go tera», by wy­
stąpił jmoww i w  ich fani« eu  po­
w itał przybyłych a kopalni.

L a «  Marttoka tym rasem ni# do­
stał się już na mównicą. Stanął 
bowiem na ffli*J dzielny *rtyger 
Sowa, by przemówić imieniem gór 
nikńw, których wyzyskiwali nda- 
tedaka jgw M r kwpąwKwi#

Manifestacja rozpoczęła m  
nowo.

Podczas pierwszej paniki, * j 0i, 
stępnie wśród żywiołowej r® ł9- 
z powodu przybycia gómikoY^ ( 
pomnieli spiskowcy o b u rn « * *^ .  
urzędnikach, zamkniętych W 
szu. Straż, zbrojna w  
szpady, odeszła od bramy- 
to właśnie udało się sekre ta  

¡owii
wi, wydostać się niesposhrt ¡¡¡¡f 
z ratusza i  dać nurka w  
wloką.

miejskiemu, Erykowii

*Wśród ciszy ogromnej «“ gw, 
Józef Łepkowski treść żąd»E -p
re wysłać miano, jako 
ludu, do władz w  Opolu, 
wiu i  Berlinie. r

A potem buchnęła wrz* 
wszechnego aplauzu.

— Niech żyje R ów ność! .
snęło rynkiem Bytomia- piwjh

Na koniec lud ten,
V

który.
Innych, jak kościelne 1 
nie umiał, zaczął i-PłeWh«jn® 
cem piersi dziękczynny 
brozjański:

— Ciebie, Boże,
Rozkołysała slą "T u *  

melodii i chlusnęła ***££,meioati i o w < ? -  
sta. Odpryśndęta od *s
nęła nad dachy, ku ® !jŁ
re właśnie ei*W»a 
c h m u r a . Ś p ie w a ją « ?  
kiedy •  terte fty  
szczęknęły keńste*«

_ jak w kościele.   •AjLzr
Dopiero, * dy ^

a w pieśń A c z t o i * * ^  )****« *»
kie „Hurra!" -  
czarnej chmury * * * ! •  
nawałnica na *4«*"- — a ^  
i i *  *
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Między Popielcem a Rezurekcją
tak znamienny, jak  dni 

m , i = f g0 Postu 1 Wielkanocy, 
musiał pozostawić ślad w  zw y .

ludu- Najwięcej tych zwy 
jow przypada na okres drugiej 

Połowy Wielkiego Postu, a spe­
cjalnie Wielkiego Tygodnia. Bio- 
„2, ?ne sw° i  początek w  pogad­
aj” " 1, zwyczajach Słowiańszczy- 
skhn1 W °k rzHdku chrześcijań­

s k i0 zwyczajów, które się wy­
wodzą 2 czasów pogańskiej Sło­
wiańszczyzny, należą „marzanna“ 
1 »krasna“. ,

Na wstępie —  jedno zastrzeże- 
«iH o kre l̂enia np. „w Krakow - 
■kim“, „na Śląsku“, itp., nie ozna 
cjają, że na całe] ziemi krakow - 
skiej, czy śląskiej zwyczaje te są 
dochodzone. Miasta, które pielę. 
łnu ją  pewne zwyczaje, należą do 
u«ikatów, a wieś się także od 
Pich oddala. Ponieważ takich wsi 
bajdzie  się jednakże k ilka na ca­

łym  terenie, wchodzącym w  ra­
chubę, nie można ich wszystkich 
wymieniać i stąd to uogólnienie.

M A R ZA N N A  —  U O SO BIENIEM  
Z IM Y

„Marzannę“ obchodzi l i t  w  
czwartą niedzielę Wielkiego Po­
stu. Zwyczaj ten jest dość roz­
powszechniony nie tylko w  Pol­

sce. „Marzannę" obchodzi się i« - 
szcze teraz na Łużycach. „Ma­
rzanna", to kukła ze słomy w  po­
staci człowieka, którą wynosi się 
wśród śmiechu za wieś i topi w  
potoku. Jest ona uosobieniem 
złej mocy zimy, która „morzyła" 
życie na ziemi w  zimowych mie­
siącach.

Na Łużycach mówi piosenka, 
którą się śpiewa W czasie wyno­
szenia „marzanny“ ze wsi, że 
„śmierć wynosi się ze wsi, a no­
we lato do wsi“

Na Śląsku, szczególnie w  okoli­
cach Raciborza i  P iekar ubiera 
się kukłę w  piękny strój śląski.
Śpiewa się przy tym ciekawe pio­
senki, w  których znajdujemy 
również pewne powiązanie z trwa  
jącym okresem postu i jego sy­
nonimem żurem. Śpiewa się więc, 
że:
,'inarzaneczka żur warzyła,

żur warzyła, 
kolanko se oparzyła, oparzyła, 
warzyła go pod murem  
mieszała go koszturem“ itd.

W  okolicach, w  których „ma­
rzannę" ubiera się w  strój ludo­
w y piosenka wychwala najpierw  
je j wdzięki. W  okolicach Rozbar- 
ku śpiewa się więc, że:
„nasza mar-zaneczka z Rozbarku, 
ma ona korale na karku".
M im o to nie m ija  je j srogi los, bo 
nad potokiem zdejmuje się z niej

piękny przyodziewek oraz korale 
i topi się ją.

SYM BO LE POW ROTU W IO SNY
Rzadziej spotyka się podrzuca­

nie „marzanny“ sąsiedniej wsi, 
która stara się odpłacić taksi sa­
mą monetą, z czego wynncają 
często wśród uczestników zaba­
w y sąsiedzkie nieporozumienia. 
Po „utopieniu marzanny' wraca 
się do wsi z świeżymi gałązkami 
krzewów, symbolizujących po­
w rót wiosny.

Drogim pogańskim zwyczajem, 
symbolizującym powrót wiosny 
to „krasna“ lub „gaik" (śląskie 
„goik“), przypadające na Czarną 
Niedzielę Wielkiego Postu. W 
tym  dniu chodzą dziewczęta z 
choinkami, przybranymi w  kolo­
rowe wstęgi z papieru, od domu 
do domu i śpiewają różne pieśni 
o „gaiku“.

W o z ri|e i/łii
54 Konkurs Rozrywkowy i Autorski

u « łi(|s lo i(/e
12. REBUS — 3pkt.

(uł. ESSE)

i  nadsyłania rozwiązań p o - , towej c z y li A S 
Ca i i / . '  28dań upływa dnia 2« m ar- dani,; w yrazów  
i " ,  «h i . Odpowiedzi prosimy nadsy-, wiązuie. 

na kartkach w ym iaru karty  poez I

(1(1,5 X 14,8 cm). Po- 
pom ocniczyeh obo­

l i .  REBUS — 1 pkt. 
(ul. ESSE)

14. K R ZYŻÓ W K A  SZKIELETOW A  
— 5 pkt.

(uł. A. Grzyb)
P rzy  rozw iązaniu  k rzyżó w k i szkie­

le tow e j na leży oprócz odnalezienia 
w yrazów  w edług podanych znaczeń, 
od tw orzyć rów n ież  po łożenie czar­

nych  pó l. R ysunek je s t ściśle syme­
tryczn y  (względem obu osi i  środka 
sym e trii), w ięc  po usta len iu  m iejsca 
pola czarnego, od razu można w ry ­
sować trz y  jego sym etryczna odpo­
w ie d n ik i. C3a w y ją tk ie m  rzędów 
środkow ych).

zorca w  T u rc ji.  19. Łam ig łów ka  — 
inacze j. 16. W yuczanie zw ierzą t. 18. 
Rozkaz w yd a n y  w  ty m  celu, aby w  
p o ko ju  b y ło  c iep ło . 20. P ierw szy re ­
a liza to r te o r ii M arksa. 25. ,„B o g in i 
w  jęz. łac. 27. Ć w iek m eta low y. 29. 
K łó tn ia . 30. M ia ł nadzieję, w ie rzy ł. 
32. Za im ek osob. 35. Podanie ha-

'  Poziomo: 1. Zaimek. 3. P ia S  o P ęk
nym  ogonie. 5. In ic ja ły  najlepszego 
śląskiego K lu b u  Sportowego. 7. Dzień 
15 marca u Rzym ian. 9. Bog w o jny . 
12 Nazwa D una ju  w  do lnym  Jego 
biegu 14 Gaz — sk ła d n ik  pow ie trza. 
17 T e a try  św ietlne . 19. Im ię  żeńskie. 
21. Opera Pucciniego. 22. Z ło ta  mone­
ta USA równa 19 do larom . 23. A para t 
od tw arza jący dźw ięk i. 24. D uży k loc , 
pień. 26. N ajw yższy bóg s ta ro in d y jsk i 
(a-u). 28. Szyna. 30. M anew r p rzy  bo­
ksie . 31. Stała fo rm a przysięg i. 33. 
M a ją tek  z iem ski, będący własnością 
duchow ieństw a w  T u rc ji.  34. Zapora 
wodna. 36. Tym czasow y k w it  na p ie ­
niądze pobrane do rozliczenia. 37. 
„S z tu ka " w  jęz. łac. 38. N ie  zna li­
byśm y go, gdyby b y ło  ty lk o  dobro. 
39. K a rta  b ijąca  inne  k o lo ry .
15. AKR O STYC H  O ZA B A R W IE N IU  

M A TE M A T Y C Z N Y M  — 6 p k t.
(u ł. R. K iwacz)

W  krzyżówkach tego typu nie Uży­
wa się w  ogóle dwuliterowych słów.

ZN A C ZE N IE  W YRAZÓW , 
pionowo: 2. Syn Odyna t  Fryg i, bo­

żek piorunów. 4. Im ię  żeńskie — .
z zielonego wzgórza“ . S. Kolor w  
kartach. 8. „Dwa" w  Jęz. łac. 9. A u­
tobus turystyczny. 10. Handel wywo­
zowy. l i .  „Tak" w  jęz. łac, dla pod­
kreślenia. is. Syn Odyseusza. 14. “Nad

PB
CB

PO

NB
AO
MC
PU
BP
CP
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11 PE

EU
NO PA

PMCR
NP
ER AR
NN
B

BE
BA

RM

RN

U
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MP
RO
PC
UU

PR

RU EMEB
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RA MN
m

EE
MO
U£
AE
EN
UB

M

RE­
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NE

BB
BR
NC

EC
EA

PM
RP
RC

NR
BO
PP BU
AU
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N
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EP
A N

CM CO
NU
UC

R O Z W IĄ Z A N IE  ZADA Ń Z Nr. 6 
„Ś W IA T  I  ZYCIE" 

KRZYŻÓWKA SZKIELETOWA

towtKczerwono0*5’ nad niml gratia-
htaz « un<lu ry  i czaka,
•'cnych nagich szabel, wznle- 

p S  7  «ótę do ciosu.
*y, a s , t L Zmi&nlla w  kf-tyh gro- 
ró\v /„ .au>adron królewskich huza- 
Ret« w _Ił fiw¡ «¡U pierwszego Im- 

w zwarte kłębowisko ludzki®.
®*ńołka« t a k  „ r  a ! ® U c'-E* a ł .  D a ł  

Poru iÓfAUk° n l’ by 1110 otawiall ©- 
Wo. NieuUŁ.łby Sk0ńc7'y} 8i<* krwa- 
»a Pogra« ^.ym wzrok;«w patrzył 

s ont tłumu. Słyszał jęki prze

tylko

M eł efantre®**** h«eaui u r«
•4 WMBig-

Wi®-
do n w ,  k !wm l *w ycięzcy do- 

1 ^ y w ie z iíJ Í’ Jbęd®1*  Pochwycony 
*** t« ł  do Spandau. Czekał
'"•Part* „ J*łz ,n '  raaolucjl w  ręce,
r‘!c*>> Sotó» tr>gBn- Wdry  był mów 

» •  całą
“ ‘t o i *  i  przedłożyć u-

**o««±br tylko w

śledztwie, w przekonaniu, że stam­
tąd również dojdą do rąk rządu i 
króla.

Naraz poezuł, że go ktoś chwyta 
aa ramię l z eałej siły pociąga w 
przeciwnym kierunku.

— Na co pow ozefco? — zdyszany 
głos dziewczęcy dzwoni mu tuż 
nad uchem. — Oni parna zamkną i 
zabiją/ Pauto 4 Wiktor ukryli już 
emigrantów. Niech *łę pan takie 
skryje! Pan ále nas jeszcze po­
trzebny! Niech pan idzie ze mną!

Spojrzał w oczy Dorotki i  wy­
czytał w nich tyle wiernego odda­
nia 1 serdecznej troski, tyle we­
zbranego uczucia, że przestał się 
opierać ti dał się jej wyprowadzić 
bez słowa.

W kwadrans później królewscy 
huzarzy byli jedynymi panami 
rynku 1 — całego miasta Bytomia. 

•
Tegoż wieczora proboszca by­

tomski, ks. Józef Szafranek, udał 
się do komendanta miejscowego 
garnizonu, major* von Winckel- 
hausena. Kapłan, rosłej postaci, o 
pięknej, męskiej twarzy, pod grzy­
wą ciemnych włosów, stanął przed 
oficerem pruskim, jako zdecydo­
wany rzecznik ofiar szarży kró­
lewskich huzarów.

— Popełniliście, majorze tateifei 
błąd — oświadczył m« śmiało, — 
podnoieą« broń przeciw podda«31» 
Jego Królewskiej M a K  Mórzg w- 
ponrnłelt aię *  twoje krsywóy i 
wotaM ę sprawiedUttioji. Błąd «*» 
eemięii etę mate na eaiym króle­
stwie pruskim!

*
w oalaaa dni później wybuchły

rozruchy w Berlinie. Przerażony
król _ Fryderyk-WUhelm XV, po 
dwudniowym wahaniu przyjął 

żądani*.

Í2ÜM|RR|ME
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N r. 20. M orseograf: Bolesław  C hro­
b ry . S łowa pomocnicze: Gcbi, ro ta, 
Le ta , s ty l płaz, zew, cis. h r , Don, 
bór, cyna.
21. S zy fr s łupkow y:

Cudze chw alic ie , swego n ie  znacie,
Sami n ie  w iecie, co posiadacie.

Wincenty Pol.
22. Łańcuszek: P rzecina jąc piąta, 

czternaste i  trzydziestep ierw sze 
ogniwa łańcucha, o trzym am y siedem 
części. A  m ianow ic ie : t rz y  po jedyn­
cze ogniw a, jedną część zaw iera jącą 
cz te ry  ogniwa, jedną — zaw iera jącą 
osiem ogniw , jedną z  szesnastoma 
ogn iw am i i  jedną o trzydz les tudw u 
ogniw ach. Przez pierwsze trz y  dn i 
. p ła c i się , po j edynszyrn i o g n iw a m i; 
czw artego dn ia  w płaca się cz te ry  
ogniwa w  całości, a o trzym u je  się 
reszty trz y  po jedyncze; ósmego dn ia 
p łac i się częścią ośm io-ogniwową, 
o trzym u jąc  ja k o  resztę t rz y  po je dyn ­
cze ogniw a 1 część ezteroognlw o- 
wa itd .

N a Śląsku słyszy się o „na­
szym goiku zielonym, pięknie 
przystrojonym“ w  formie refrenu 
po każdej zwrotce piosenki o 
„kraśnie“. „Krasna“ jest tu uoso­
biona jako mała dzieweczka, któ­
ra gęsi pasie.
„Krasna, krasna, kandy gęsi

pasła
na zielonej łące, w  modrej

mazelonce“.
Piosenka kończy się wezwaniem  
gospodarzy do ofiarowania daru 
w  formie „jajec do koszyka, a nie 
jedno, ale cztery, aż się równo po 
dzielimy".

ZW YC ZA JE Z W IĄ Z A N E  
*  CH R ZEŚC IJA Ń STW EM

Zwyczajów, których źródła na­
leży szukać wyłącznie w  prakty­
kach chrześcijańskich, jest sporo. 
Wyraża się np. radość, że post 
zbliża się ku końcowi i wnet 
znikną ze stołów żur i śledź.

W  Krakowskim  np. wlecze się 
przez wieś na sznurku garnek i 
śledzia. Garnek uosabia żur, a żur 
i śledź są symbolami postu. Sło­
wem wyraża się radość, że post 
ma się ku końcowi. W  Polsce 
Centralnej urządza się przy tym  
pyszną zabawę kosztem jakiegoś 
półgłówka, który w  każdej gro­
madzie się znajdzie. Stawia mu 
się na głowie garnek z żurem, 
który ma zanieść na oznaczone 
miejsce, w  którym  żur ma zostać 
zakopany. W  drodze ktoś rozbija 
garnek i żur oblewa naiwnego 
delikwenta. W  innych okolicach 
wiesza się śledzia na suchym 
drzewie przy drodze.

W  niedzielę Palmową święci się 
tzw. palmy, czyli gałązki wierzby 
(bazie) oraz ogień. Gałązki te za­
tyka się za obrazy lub odrzwia, 
gdzie mają zostać do przyszłej 
Niedzieli Palmowej. M ają  one za­
pewnić urodzaj. K ilka  bazi Się 
zjada, bo chronią od chorób.

przed wyjściem na nabożeń­
stwo gasi się ogień w  piecu, a 
rozpala na nowo świecą, zapalo­
ną od świecy w  kościele, która 
została przez kapłana poświęcona.

W  W ielki Czwartek milkną  
dzwony, organy kościelny i  inne 
instrumenty. Ludzie mówią, że 
zostają zawiązane na znak żało­
by. Wtedy odzywa się suchy 
trzask klekotek, które mają za­
stąpić dzwony. Chłopcy chodzą s 
klekotkami w  południe i wieczór 
najpierw koło kościoła, a potem

przez wieś. Oczywiście, że to. Jak 
i inne wydarzenia, dają powód 
do przedrzeźniania klekotkarzy 
przez tych, którzy klekotek ni® 
mają. Rozlega się wówczas prze­
drzeźniające: „Kle-kle-kleonek,
na pańskim jest rechnonek“ (zs
Ć1q a!r&I

Również w  W ielki Czwartek 
idą ludzie wczesnym rankiem do 
pobliskie*» potoku, w  którym  
myją nogi, na pamiątkę myeia 
przez Chrystusa nóg apostołom. 
Dawniej stosowano na dworach 
ten zwyczaj w  postaci bardziej 
zbliżonej do oryginału.

W  W ielki Piątek odbywają się 
w nielicznych okolicach Polski, 
szczególnie na Mazowszu 1 Śląsku 
uroczyste procesje po polach, 
wraz z modłami o dobry urodzaj. 
Czasem zakopuje się w  roli małe 
krzyżyki w  tym samym celu. Na 
Łużycach urządza się do dnia dzi 
siejszego tzw. „pochody krzyżow- 
ników“, które mają symbolizować 
wodzenie Chrystusa od Annasza 
do Kajfasza.

W  tych ostatnich dniach W iel­
kiego Postu, mimo, że zwyczaje 
każą rozpamiętywać tragedię, 
która znalazła swój epilog na 
Golgocie, myśli ludzkie, podnie­
cane zresztą smakowitymi zapa­
chami przygotowującego się świę 
conego, wybiegają coraz częściej 
do radosnej chwili Rezurekcji.

Antoni Sylwester

„Głusi będą
słyszeli**

A rtyku ł pod tym  tytułem , któ­
ry  w yw ołał ogromne zaintereso­
w ani« wśród naszych Czytelników , 
domagających się bliższych szcze­
gółów o nowych aparatach d la o - 
sób, dotkniętych głuchotą, przy­
niósł jeszcze jeden niespodziewa­
ny oddźwięk. W  tych dniach o tizy  
m allśm y lis t od p. T . Szulca, za­
mieszkałego w  W arszawie (Saska 
Kępa) ul. F inlandzka 5a, m. 7, w  
którym  pisze, że Jest przedstawi­
cielem angielskiej fab ryki, w yra­
biającej bezkonkurencyjne apara- 
ty-protezy ftia głuchych.

N ie w da ją* eię w  żadne próby 
oceny tych aparatów, podajemy 
skrót listu do wiadomości osób za­
interesowanych tą  sprawą, ciąg 
dalszy pozostawiając do ich oso­
bistego śm iania.

Spraw dzian w ieku

Czy jesieś jeszcze młodo?

Zadanie tkiada się z trzech części.
I .  Do prostokąta 7 x  14 wpisać 14 

wyrazów poziomych o następującym  
znaczeniu: 1. aperawa, 2. stan zdro­
wotny, 3. jednostka czasu, 4. zatrud­
nienie, zawów, 5. stowarzyszenie, S. 
jadana przy wódce. 7. opie wyglądu 
człowieka, 8. ferotuar, 9. odstępstwo 
od wiary, 10. dzik, I I .  chętny do po­
mocy. 12. leczenie, (j — i), IS. kw iat 
ogrodowy, 14. zabezpieczony od na­
paści, warow ny (b “  w ).

I I .  Należy znaleźć kluca, k tó ry  Jest
wyrazem dziesięciolt terowym . Przy
ponumerowaniu kolejnych jego liter 
od 1 — 0 na cyfrach tych (nożna prze­
prowadzić następujące jadanie:

BRUNOCNUA
MOMO

EÄEÄ—
NU&RCC

PREÑO
PEPEO

PPEOC
POMPA

MONN
NASA
PNCCU
PRMRA

PRMRA
PRMRA
s a s s ■

r a .  Na podstawi« tego klucza otrzy 
m am y numerację lite r w  figura®. 
Ułożywszy lite ry  według numeracji, 
otrzymam y ostateczne rozwiązanie.

W  rozwiązaniu podać Wyrazy po- 
tnocnło«®. klucz 1 reetwiąsasl« ®st®-

SL ŁAMIGŁÓWKA -  « »ki.
(u l W. Chojnacki) «aróeo&s... 

kSłazto w gftrmrtę po«ei(m® p r m  
rzek« w  A z ji rów na «tą rzace w® 
Włoszech.

a
T e rm in  nadsyłania rozw iązań po­

wyższych zadań upływa dnia 1«
kwietnia 1946 r .  Odpowiedzi prosimy 
nadsyłać na kartkach wym iaru karty  
pocztowej (10,3 *  14,® cm). Podanie 
wyrazów oomocnlczych obowiązuje.

Lekarze często mówią, że czło­
wiek ma wiek swych tętnic. M a  
się również w iek swego ducha i 
serca. Kobietom, jak  wiadomo, w  
ogóle nie należy określać wieku, 
ale gdybyśmy choć tak w  przy­
bliżeniu chcieli sprawdzić wiek 
każdej pani, należało by je j zadać 
szereg pytań, tak jak  to radzi „Ce 
Soir“. Odpowiedzi, które na te py­
tanie otrzymalibyśmy, zorientują 
nas doskonale, czy pani jest bar­
dzo młoda, czy już tylko — : mło­
da, wreszcie ju ż . . .  nie bardzo 
młoda.

A  może będzie praktyczniej, je­
żeli same panie odpowiedzą sobie 
na tu zadane pytania i  same skla­
syfikują swą kategorię wieku. A  
więc prosimy, tylko szczerze:

1. Jaki rodzaj N s tu n c if i  naj­
bardziej pani odpowiada?

a) mało znana z dobrą kuchnią? 
b) elegancki lokal o wytwornym  
podaniu? c) restauracja z lekką 
kuchnią?

2. Jak pragnęłaby pani ume­
blować swe mieszkanie?

a) meblami nowoczesnymi? b) 
stylowymi? c) stylowymi w  nowo­
czesnym mieszkaniu?

3. Jakie kolory najchętniej pani 
nosi?

a) czarny i  kolory ciemne? b) 
wzory nie pogrubiające? c) jasne 
kolory?

4. Jeżeli pani Jeat m uzykalna, 
czyje utw ory najbardziej pani od­
powiadają?

a) Bacha, Debussyego? b) M o­
zarta i  stara pieśni z  X V I I I  w ie­
ku? et) Chopina, Honeggara i  ja®*?

8. Jeżeli pani jeat aportameMka. 
jak ie  aporty pani uprawia?

a) wycieczki V b) pływania, jazda 
konna? e) nareiarsmo?

6. Jaki rodzaj ubioru nosi pani 
najchętniej?

* )  kostium? lekkie sukienki? 
poważne toalety?

7. Pod jaką postaci,? wyobraża 
•obie pani bogactwo?

a) jako dobrą posadę? b) dużą 
kwotę pieniędzy? c) majątek ro­
dzinny dający dochody?

8. Jakie mieszkanie jest pani 
marzeniem?

a) własna willa? b) nowoczesny 
pokój z tarasem? c) 4-pokojowy 
komfortowy lokal?

9. K to  jest pani najulubieńszytn 
artystą film owym ?

a) Jean Gąbin? P ierre B lan­
chard? c) Tyrone Power?

A  teraz w ynik egzaminu.
Jeżeli pani jest bardzo młoda,

odpowiadać pani będą punkty: 
Xb, 2a, 3a, 4c, Sc, 8a, 7b, 8b, 9b.

Jeżeli pani Jest tylko  m łoda —  
la , 2e, 3b, 4a, 9b, fia, 7a, 8a, 9a.

Jeżeli pani ju ż nie jest b a rd »  
młoda —  le , 2b, Sc, 4b, Ba, 6b, 7e, 
8c, 9c.

Być może, ia  cyfry będą m ie­
szane. Okaże się wówczas, że jest 
pani szczęśliwą mieszaniną wszy­
stkich typów. W  każdym  razie 
proporcja odpowiedzi z  każdego 
działu określi typ, którem u pani 
jest najbliższa, (gp)

Świat się śmieje...
ZAPALONY DENTYSTA

letealc go wyrwałem.,.! ■

NA WSZYSTKO JEST RADA

t»
Gdy kucharz muii robić omlet tez 

JÛ0 MÓb—
L H u n w O

NA PUSTYNI

— Siaoato. sorboty.
W *  e * * * '*
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D r Franciszek M acha lsk i

Nou-ruz <, perskie święto wiosny

Wśród tłumów, zdążających w „si- 
zdeh“  poza miasto, nic brak i mu­

zykantów.

Wiosenne porów nanie dnia z 
nocą, przypadające — ja k  w iado­
mo — na 21 marca, jest w  Persji 
obchodzone jako  największe świę 
to  narodowe. Daje ono początek 
nowem u ro ko w i perskiemu tzw. 
N ou-ruz  (dosł. „now y dzień“ ). 
W edług perskiego kalendarza jest 
to  p ierw szy dzień „fa rw a rd in ‘a“ , 
pierwszego nries.ąca w  roku. W 
dn iu  tysn Szach p rzy jm u je  o fic ­
ja ln ie  życzenia noworoczne od 
swoich poddanych i od korpusu 
dyplom atycznego. Najuboższa lud 
nośe sto licy jest gościem Szacha 
i  korzysta z bezpłatnego obiadu. 
Urzędy i szkoły są nieczynne 
przez 5 dni.

„N o u -ru z “  jest świętem starym  
ja k  sama Persja. M ia ł je ustano­
w ić  jeszcze Dżamszyd, legendar­
ny w ładca Iranu . Poeci perscy, 
op iewający nowy rok, nazywają 
go ni. in. „pom yślnym  i szczęśli­
w y m “ , „św iętem  w iosny i k w ia ­
tów “ , W rzeczywistości święto to, 
nacechowane radością i beztro­
ską. wyraziście odbija  od poważ­
nego, a nawet ponurego tła  św iąt 
pochodzenia muzułmańskiego, 
przeważnie o charakterze re l ig i j ­
no - żałobnym. „Nou - ruz“  jest 
związany ze staroperskim  ku ltem  
dla ziemi i je j uprawy, nakazanej 
przez re lig ię  Z ara thustry . Wszel. 
k ie  zaś prace w  polu zaczynają 
się z wiosną.

Na „n o u -ru z “ trudno nie czuć 
się szczęśliwym! Padają w p raw - 
dz i e j eszcze deszcze, ale słońce 
grzeje ju ż  mocno. W ierzby pł a­
czące ok ryw a ją  się seledynowym 
m uślinem  świeżych liści, m igda­
ły  stoją w  różowych obłoczkach 
mocno pachnącego kw iecia . K w i­
tną  narcyze i f io łk i,  oraz krzew

arghawanśu („krzew  Judasza“ ) o 
karm inow o - fio le tow ych k w ia ­
tach.

Noworoczne przygotowania
Przygotowania do tego na jw aż­

niejszego święta w  roku  rozpo­
czynają się dosyć wcześnie. Już 
na piętnaście dni przed końcem 
roku  Persowie czyszczą i po­
rządkują cały dom z jego w e­
w nętrznym  urządzeniem. Szyją 
nowe ubran ia łącznie z bielizną. 
W  ogródkach lub  doniczkach za­
siewają nieco zboża i starannie 
je  pielęgnują. Im  le p ie j bowiem  
ono na „n o u -ru z “  wyrośnie, tym  
lep ie j będzie się w łaścic ie low i 
w iod ło  w  nowym  roku. Zboże to 
nazywane przez Persów , bz i“  
(„zie lone“ ) ma m nie jw ięce j to

nie publiczne (hammam) są szczel 
nie zapełnione.

Wieczorem, po zachodzie słoń­
ca, wszyscy pozostają w  domu. 
Zapa la ją  m ałe ogniska, z nanie­
sionych uprzednio suchych traw . 
Każdy z dom ow ników  według u- 
stalonego zw ycza ju rzuca ga r­
ściam i traw ę na ogień, skacząc 
p rzy tym , śm iejąc się i żartując- 
Czasami i w  n iektórych m iejsco­
wościach obrzęd ten odbywa się 
publicznie, przypom inając s ta ro ­
polską sobótkę. We wszystkich 
domach plóną rzęsiście lampy.

A stronom iczny m om ent zrów ­
nania dn ia z nocą podawany jest 
zw yk le  do publicznej w iadomości 
a rm a tn im  strzałem. Persowie 
przebiera ją  się w tedy w  nowe sza 
ty  i zasiadają „do s to łu “ . Na podło 
dze poko ju  rozścielony jest duży

w "

r

m*
Najlepszym miejscem na noworocznej wycieczce jest źródło lub stru­

mień.

znaczenie, co u nas w ielkanocne 
ja jk o  — jest symbolem nowego 
życia. ‘

W w ig ilię  „n o u -ru zu “  Persowie 
grom adnie kup u ją  doniczki z 
kw ia tam i, słodycze („s z ir in i“ )

I or"az „a d ż il“  (suszone owoce i o- 
| rzeszki). K up u ją  też złote ry b k i 
] w  szklanych naczyniach, jako 
przynoszące szczęście. Fasady do. 
mów i sklepów okryw a ją  się f la ­
gami państw ow ym i i dywanam i. 
M iłośn ik  tych kosztownych tk a ­
n k i ma nielada okazję, może się 
im  napatrzeć dow o li! Wszyscy 
dokładnie my j ą  sią i kąp ią a łaź-

wlecze się leniwą „droszkeh“ 
(„dorożką“ )- Kob ie ty zatulone w 
barw ne i malownicze „czadry“ 
niosą dzieci na rękach lu b  p ro­
wadzą je obok siebie. M a li ch łop­
cy dźw igają zręcznie na głowach 
sam owary oraz koszyki z jedze­
niem  i piciem. B l iż e j ' i  dalej za 
m iastem po polach i nad s trum y­
kam i gwarno i ro.jnoT Radość, bez 
troska i dziecinna n iem al szczę­
śliwość ogarn ia ją przemożnie każ 
dego, nawet patrzącego z boku 
obcokrajowca. B rzm ią  zewsząd 
wesołe rozm owy, śmiechy i śpie­
wy. Tu i tam  tańczą m łodzieńcy, 
w yk rzyku jąc , klaszcząc w  ręce i 
w ym achu jąc chusteczkami. Czy­
nią to oczywiście sam; ze sobą

Po zachodzie słońca w ,,nou - ruz" wszyscy tą  już w dom u. M l» " 
sto pustoszeje, nawet na tętniących życiem, głównych arteriach. (Z M  
cie jednej z ulic Teheranu). Zd jęcia  autora artykule

lu b  „solo“ , bo kob ie ty  perskie nie 
tańczą.

M iasto tymczasem leży cicho i 
puste, ja kb y  w ym arłe . Gdy. słońce

zajdzie, skończy się święto „nou- 
ruzu “ , a ludzie, ja kb y  odrodzeni 
na ciele i duszy, w rócą do co­
dziennych trosk.

Elektryczność w służbie urody

Foto  „D z ie n n ik  Zachodni' 
Tak już jest, ze wiosna budzi w przyrodzie nowe życie, a w kobie­
cie ochotę na nowy kąptium i kapelusz. Wiosenne kapelusze, tego­
roczne dają fa n ta z ji wielkie pole do popisu. Modne są kloca ty, tus ią - 
żlci i  p ió ra , modna jest słoma i f ilc  (filc  ; nauręt więcej!), modne są 
turbany,- berety i staroświeckie kapelusiki, jako dopełnienie „ukobie- 
conej" sylwetki. Kapelusz wraca zdecydowanie do łask i głowa ko­
bieca, ozdobiona tylko własnymi włosami jest dowodem, że je j w ła­

ścicielka. jest wygodna, oszczędna, ale — niemodna.

Jak to zwykle bywa, jedna i ta sama sprawa budzi często 'odmienne 
uczucia. Po prostu — rozbieżność interesów. Zadowolone będą mo­
dy stki, bo wzmoże się zamierające zazwyczaj o te j porze zapo trzebo- 
wanie na kapelusze, smutek ogarnie egzotyczne ptaki, gdy po ich 
p.ękne pióra wyciągnie się chciwa ręka człowieka. I  dlatego, kupu­
jąc nowy kapelusz, powiedzmy sob ie  od razu — jak na jm niej piór! 
Szkoda pięknych ptaków i lepiej, by główka pani nie przypominała, 

ta k  ja k  to w idać na załączonych zdięcach, głowy... papugi.

obrus, a na n im  ustawione są tra 
dyeyjne przysm aki. M iędzy n im i 
pow inno znajdować się siedem 
po traw  na „s “  czy li „h a ft  sin“ .

Zadawalając ciekawość na­
szych gospodyń, w y liczam y 
je szczegółowo. Są to zw ykle: 
ja b łka  („s ib ‘j ,  czosnek ( „s ir “ ), ja ­
rzyna („sabzeh“ ), ocet („serkeh“ ), 
rodzaj ja rzęb iny — („sendżed“ ) nie 
znane u nas „sum akh“  (drzewo 
sumakowe) i korona wszystkiego 
„sam anu“ . To ostatnie jest rodza­
jem  zupy, przyrządzonej z. fe r ­
m entowanej pszenicy (słodu) i 
m ąki. Po odm ów ien iu m od litw y : 
„O  Boże, k tó ry  wszystko w  św ię­
cie przemieniasz, przem ień i na­
sze życie na lepsze“ , wszyscy 
członkowie rodziny ca łu ją  się na­
wzajem , dzieci ca łu ją  ręce s ta r­
szych, w śród wzruszonych i  ra ­
dosnych ok rzykó w : „Na szczę­
ście!“  („m obarek bad“ ) lu b  „Sto 
lat. dla ta tus ia “  (wzgl. mamusi, 
babci itd.). ‘S iadają wreszcie i za­
czynają dzie lić się słodyczam i i 
„adż iłem “ .

D la . dzieci dzień ten. jest szcze­
góln ie łaskawy. O trzym u ją  one 
od starszych kolorowane ja jk a  
gotowane oraz „e id i“  t j .  „św ią ­
teczne“  w  postaci brzęczącej m o. 
nety.. Bogatsi darzą je „żó łtą “ 
monetą czyli złotą, biednie js i 
„b ia łą “  —  srebrną.

Począwszy od drugiego dn 'a 
nowego ro ku  zaczynają, się w za­
jem ne odw iedziny krew nych i 
p rzy jac ió ł oraz składanie sobie 
życzeń. Na noworoczną w izy tę  
idzie się obow iązkowo z kw ia tem  
doniczkowym , d la  podkreślenia 
wiosennego cha rakteru  święta.

Na ulicach brzm ią zewsząd ży­
czenia szczęścia i pomyślności 
(„ ta b rik , ta b rik  m ig u je n !“ ). Aby 
zaś uraz i gn iewów nie przecią­
gać za próg nowego roku, powa- 
śnieni odw iedzają się, przepra­
szają i godzą. Zgodę zagryzają 
w tedy „paszm akiem “  (słodyczą o 
w yg lądzie  srebrzyste j w e łny) i 
zap ija ją  ‘ m aleńką szklaneczką 
hćrba ty i T rw a ją  te odw iedziny aż 
do 12 fa rw a rd ina .

Wszyscy za miasto!
13 dzień nowego roku, zwany 

„sizdęh“ , obchodzony jest nie 
m n ie j osobliw ie. W  tyra dn iu 
wszyscy obowiązkowo w in n i zna­
leźć się poza domem, na jlep ie j w 
polu lu b  w  lesie, wśród zbudzo­
ne j do nowego życia przyrody. 
Od samego /w ięc rana tłum y  m ie­
szkańców m iast i wsi p łyną u l i ­
cami w  pola lu b  w  góry. Bogaci 
teherańezycy jadą do podm ie j­
skich m iejscowości eleganckim i 
lim uzynam i. Spoza szyb autom o­
b ilów  w yg ląda ją  w yko lorow ane 
buzie po europejsku w ys tro jo ­
nych Persjanek. D la  cudzoziemca 
jest to jedna z n ielicznych spo­
sobności oglądania kob ie t z tzw. 
lepszych rędzin perskich. L u d ­
ność uboga idzie oiechota lub

Usługi, ja k ie  oddaje nam elek­
tryczność w  życiu codziennym, są 
wszystk im  dobrze znane. Is tn ie je  
jednak jeszcze inna dziedzina, w 
k tó re j również elektryczność od­
gryw a ogromną rolę. Jest nią lecz 
n ictw o.

Kosm etyka nowoczesna, k tó ra  
kroczy#tuż przy medycynie, skwa 
p liw ie  korzysta z wszelkich zdo­
byczy e lektro techn ik i, aby zasio 
sować je  do swoich celów. D la ­
tego też p raw ie  wszystkie lam py 
i aparaty medyczne znalazły w ięk 
sze lub  mniejsze zastosowanie w  
sprawach skórnych i kosmetycz­
nych. F rzy  pomocy elektryczności 
możemy niejeden de fekt skóry u. 
sunąć, niejeden wyleczyć.

Na czele popu larnych aparatów 
leczniczych stoją lam py różnych 
typów. P raw ie  w szystkim  znana 
jes t lam pa kwarcowa, k tó ra  świę 
ci tak  w ie lk ie  try u m fy  w iecze-

niu k rzyw icy  u dzieci. Lam pę tę 
w  sprawach skórnych stosujem y 
do leczenia trądzika  (ropne krosty 
u młodzieży), leczenia odmrożeń, 
różyczki (czerwony nos i po licz­
ki), w rzodów  żylakowych, źle go­
jących się ran. wypadania w ło ­
sów. D la  efektów  upiększających 
używam y kw a rców k i lub lam py 
„słońce górskie" dla osiągnięcia 
p iękne j opalenizny „w p ros t z Za­
kopanego".

Inne lampy, wysyłające prom ie 
nie czerwone i podczerwone po­
wodują głębokie nagrzanie tk a n ­
k i. D a ją  czasem zadziw iające e- 
fe k ty  przy m izerne j i z iem istej 
cerze.

A pa rac ik i d‘A rnsonva la ze szklą 
nym i e lektrodam i, mające w  han­
d lu  nazwy „R ad iosta t“ , „R ad io - 
lu x “ , „H e lio “  i in. są bardzo po­
pu la rne i wypróbowane w  co­
dziennej praktyce kosmetyczek.

E  M  M  IV

W obozie oświęcimskim można było tylko milczeć lub umierać . .. 
(Mor na scena z nowego film u  polskiego „Ostatni etap“ ).

I%haw9j film sntS.uki
Zapow iadam y nowy fi lm  po lsk ie j p ro d u kc ji, p. t.. ,,O sta tn i etap". 

N ie  będziem y tym  razem recenzowali tego. bądź co bądź. poważnego 
w ydarzenia w  ska li naszego artystycznego do robku po w o jn ie . B ę­
dzie i  na to czas. Na razie podajem y k ilk a  in fo rm a c ji o ,.Ostatnim 
etap ie", in fo rm a c ji k tó re  uprzystępnią  i  u ła tw ią  obejrzen ie tego 
artystyczno - dokum entarnego f ilm u . Obejrzą zaś go chyba wszyscy 
i to  ju ż  nie długo gdyż na naszym terenie f i lm  ten ukaże się w 
p ierw szym  dn iu  W ielkanocy.

Otóż obraz ten nakięcono w edług scenariusza W andy Jakubow ­
sk ie j, b y łe j w ię źn ia rk i Oświęcim ia, i w  je j reżyserii. Z d jęc iam i do 
tego obrazu k ie ro w a ł znany film ow ie c  radzieck i Borys M onastyrsk i 
M uzykę skom ponow ał Roman Palester. U dzia ł w  tym  film ie  biorą 
obok artys tów  po lskich artyśc i radzieccy i francuscy. (Tatiana Gó­
recka. M aria W inogradowa, Huguette Faget i in.). Z po lskich, spot­
kam y i znane twarze ze scen ka tow ick iego tea tru  (Zofia N iw ińska , 
W ładysław  B rochw icz. P io tr  i  Jureczek Połońscy i in.)

Przede w szystk im  zaś zobaczymy...
...A le o tym , napiszemy po prem ierze. *

FiSrmjj które  z a w i o d ł y
Natom iast ostrzegamy z tego m iejsca przed dwoma film a m i p ro ­

d u k c ji ang ie lsk ie j: ..N icholas N ick le b y “  i ,,U progu ta jem nicy '*. 
Ostrzegamy zaś z różnych powodów.

P ie rw szy . z tych  film ó w  jest, nudną p iłą , nie w ie le  mającą w spól­
nego z film em  w ogólności a z film em  opartym  o dzieło Dickensa, 
w szczególności. Obraz ten tak  kiepsko pa ra frazu je  prostą ale jakże 
szlachetną prozę w ie lk iego  A ng lika  że trudno o większą n iezdol­
ność. D łużyzny scenariusza nie dają w idzow i odetchnąć przed za- 

•  kończeniem seansu. Jednym  s łow em  — f ilm  nieudany.,-
Co do drugiego ze w spom nianych film ó w , to m usim y zw rócić 

z tego m iejsca uwagę na fa łszyw ie po jm owane przez producentów  
film o w ych  prawo s e r ii" . Polega ono na tym . że po udanym  eks­
perym encie film o w ym , obojętn ie w ja k ie j dziedzinie, następuje r’a ły 
szereg film ó w , nakręconych przez lę  samą w y tw ó rn ię , w opraco­
w aniu  o te same m o tyw y, z użyciem  te j samej ek ipy  a k to rsk ie j, re­
kw izy tów , k ra job razu , w tym  jakże m y ln ym  .przekonaniu, że prze­
cież tak sarno sporządzony, według te j samej recepty wysmażony 
film , będzie się cieszył tak im  samym powodzeniem. O czyw isty non­
sens. — Recepta zawodzi F ilm y  następne okazują się w ogrom nej 
większości, n iew ydarzonym i potom kam i in te ligen tnego ojca. Spra­
wa ma się zupełn ie tak samo, ja k  w  rodzin ie : podobieństwo rysów 
okazuje się złudne s tró j o jcow ski jes t za obszerny na chuderlaw e- 
go potom ka. Jednym  słowem : p rzykro ...

Swego czasu p isa liśm y dużo i  z p raw dz iw ym  entuzjazm em  o 'd o ­
skonałym  film ie  angie lskim  p. t.: ,,Zajazd na rozdrożu". P rob lem y, 
k tó re  w  ta m ty m M jlm ie  b y ły  celowo zaledw ie do tkn ię te , tym  razem 
są pato logiczn ie rozmazane, w prost rozdeptane bu tam i. Po partacku. 
Bardzo to męczy.

,,Zajazd na rozdrożu postaw ił nas u progu ta jem n icy , ale ,,U pro 
gu ta je m n icy " okazało się zw yczajną ,.karczmą na rozd rożu ".

A LLA N .

Odda ją one usług i w  bardzo wś*- 
lu  wskazaniach: p rzy  leczenif* 
w yp rysków , nadm ierne j tłusto«®) 
skóry i w łosów, przy le kk ich  od­
m rożeniach i w ie lu  innych po­
w ierzchownych zaburzeniach skó­
ry .

Za granicą znalazły szeroki* 
zastosowanie m aski elektryczne 
na prąd galwaniczny. A paraty 
do ga iw an izacji nie są rzeczą no­
wą, stosowane są od bardzo d *- 
wna, do leczenia niedowładów 
m ięśniowych po złam aniach ko­
stnych, d ła  pobudzenia nerwów 
i m ięśni po paraliżach i w  w ie lo  
innych wypadkach. Nowością Je** 
ty lk o  zastosowanie prądu ga lw a­
nicznego dla  pobudzenia fu n k c ji 
skóry i  wzm ocnienia m usku la tu ­
ry  tw arzy. Ponieważ m aski ga*' 
waniczne zaczynają wchodzić i u 
nas w  użycie, w a rto  zapoznać Sć 
z n im i b liże j.

Proces starzenia się skóry od­
k ry te j (twarz, szyja, ręce) zaczy­
na się bardzo wcześnie, niema'* 
zaraz po dojściu organizm u ludz­
kiego do pe łne j do jrza łośc i Chcą« 
ten proces opóźnić, należy prz®* 
ciw dzia łać w sze lk im i sp o so b a m i 
z łe j lub  zbyt pow o lne j cy rku la c ji 
k rw i. Len iw ie  cyrku lu ją ca  kreW 
w  tw arzy nie Jest w  stan ie usu­
nąć dość szybko szkod liw ych Prfl 
duk tów  przem iany m a te rii, o **” 
dzają się sk ła dn ik i powodują® 
degenerację istn ie jących w  skór* 
w łók ie n  sprężystych, k tó re  decy­
du ją  o elastyczności skóry. W  re ­
zultacie tego skóra w)ędnie„ two­
rzą się bruzdy i fa łdy, zaczT 
obwisać. .

W szystkie p raw ie  zabiegi *  
smetyczne m n ie j lub  w ięce j en '  
gicznie zm ierzają do pobudzeń 
c y rk u la c ji k rw i. Stosuje się r0 t.p, 
masaże, nagrzewania, okłady ci 
ple i zimne. .

Jednym  z na jin tensyw nie jszy  ̂  
środków pobudzenia fu n k c ji ® 
ry  jest w łaśnie prąd gatwanic . ,  
doprowadzany do tw arzy za P 
mocą odpowiednio skonstrun 
ne j e lek trody w  postaci maski

G alw an izacja  p o w o d u je  roz®* t 
rżenie naczyń krw ionośny* 
m ałych a rte r ii, co daje się P "*
po jasno-czerwonym  zabarw ' ^
skóry. Powstałe w  ten 
głębokie, odżywcze przekrw  0 
trw a  k ilk a  godzin i p o z o s ta w « ^  
sobie zwiększoną pobud i1 n0. 
pewną gotowość tk a n k i na v ,p> 
wne przekrw ien ie. G lęb*** 
d o k rw ie n e  obejm uje nie ¡yjię- 
skórę, ale i m ięśnie tw arzy. 4¡<. 
sień dobrze odżywiony staje 
jędrn ie jszy, przez to lep ie j

n r  
Si**-i r --  , JjJP

pięty, podciągnięty w  socć- 
szne zatem jest n a z w a n ie  ()(P 
galwanicznych — maskami 
m ładzającym i, odżywczemu 
srtje się je  d la  zapobiegnie«1 0d- 
rzenia s ę skóry, un ikn ięc ia  (|Sli '  
w ó jnych  podbródków, dla . 
n ięcia woreczków  pod 0i,d*

Za pomocą tejże m aski 
w  razie potrzeby osiągną® 
odpowiednie ułożenie e ,viC'c' 
odw ro tny skutek, a m ia „ 0i& ' 
odp ływ  k rw i od m ie jsc^« --***
danie 
rak.

Do

n®5
przekrw ionych nP- 

aparatów, powodują r /,u’
k r ó t k igłębokie p rzekrw ien ie  11 . „ ¿t ł  

nież d ia term ia , długo i 
Iowa. A pa ra ty  te jednak u na 
kosztowne, aby m ogiy  ̂
wykorzystane w m s .y ‘ a,torP,a: .  
smetycznych. Is tn ie ją  gt®
matę aparaty d ia te rm ie* < ch - 
służą do drobnych zabieg oP
rurg ieźno-kpsm etyczny £ l i r *ąJe
usuwanie brodawe... ‘_ j, c*e 
znamion, bardzo szpecą pol*c .
wonych żyłek na * * * & * & & *  
kach (w  tym  w ypadku  ^ ^ ją c a
stanow i jedyną 1 .
metodę), zbędnego u _  . „je
paraty te da ją znako
__1_— HAr.lllŻtlłV.


